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Układy z kapituła względem  C zernu szow ic, i koniec procesu. K onsekracja
O ssolińskiego. W iz tacya katedry Przeszkody i trudności. W izytacya kościo­
łów  dyecezalnych. Fundacje i wyposażenie niektórych parafii. K onsekracje
kościołów. Budowa bożnicy tyśmienickiej. W ezw anie na sejm warszawski.

Odezwa Sierakowskiego do obywatelstwa na sejmikach.

Kapi tuła zwleka ła  d ługo swym zwyczajem pisać o lo do Rzy -  
m u ,  lubo jej  S ie rakowski  obowiązek teu 3. cze rwca  1765 p r zy p o­
m ni a ł ,  w niewątpl iwej  j e d n a k  nadziei  za twie rdze n ia  tego uk ła du ,  
obję ła  za raz  Cz arnuszewice  i wypuśc i ł a  je kanonikowi  Je rz em u  
Bie łkowskiemu.  875)  Mijały lata a 1. marca 1771 ułożyła  się nauo- 
wo z S ie r ak o w sk im ,  żc jej da zamias t  owego wój tos twa kąkolnic-  
kiego ( w  Didia lynie)  inne s tosowniej sze  dla niej w Hohouiowie wło ­
ści t akże  do kąkoluickiego k lucza należącej .  T e r a z  dopiero p r zed ­
łoży ła  cały układ  S tol icy apostolskiej  i uzyskała istotnie najzupe ł ­
niejsze za twie rdzen ie  Klemensa XIV. z dnia 18. czerwca 1771.

T ak  dosta ły się Czarnuszewice  kapi tule wszelkiem od na j ­
wyższej  duchownej  władzy  umoeriionem prawem.  Nie p rzysz ła  
wszakże  nigdy do obu wzmiankowanych  w ó j to s t w ,  bo ich posiada ­
cze żyli do śmierci  S i e rakowsk iego  a potem inne nas tąpi ły  okolic/, 
ności.  Następca  jego bowiem Ferdynand  w ie k i . podniósł  znów pr o ­
ces z kapi tułą o Czarnu sz ewi ce ,  żądając ich z w r o tu  dla s tołu sw e­
go i oddał  j e  w 1785 synowcowi  swemu Kajetanów i łuc k ie m u , mia­
nowanemu Szuf raganem.  Kapi tuła rozpoczęła  \v r. 1786 obronne 
k roki  w drodze pol i tycznej  i dopiero w r. 1794 dosta ła  odmowną 
rczo luc yę ,  Ze wieś ta do niej nie należy i Ze Szuf ragau u t rzymuje  
się w jej  posiadaniu.  Gdy Kicki uma r ł  w r. 1790  wznowi ła  swe 
p r e te n s y e ,  ale odes łano j ą  na d rogę p r a w a ,  w której  podobno do­
piero za Arcyb iskupa Aukwicza  spór  ten ostatecznie na r zecz  a rc y-  
b iskupstwa  ro zs t r zygn ię tym z o s t a ł ,  a domyślam s ię ,  że musiało i 
z  Rzymu nastąpić odpowiednie przyzwolenie .

Widzimy j e d n a k ,  j a k  szcze r ze  i po o jcowsku postępował  s o ­
bie z kapi tułą S ie r a k o w s k i ,  i Zc nieodmawiał  jej  n i c ze go ,  co z p ra ­
wami kanonieznemi  zgodnem było.  Mógł więc tom bardz ie j  wymagać 
od niej uległości  i synowskiego ucz uc i a ,  k tó rego  wszakże  uiezuajdy- 

' wał .  Po kaza ło  się to najwyraźn ie j ,  kiedy o t rzymawszy  z Rzymu żą ­
dane obszerniej sze umocowania  do re formy kap i tu ł y ,  zabierał  się do 
t ego  dzieła.

T rzydz ies t ego  września  1765 ( mó w ią  wiadomości  war sza ws k ie  
*76) do k a p i tu ły ,  z a k o n ó w ,  akademi i ,  cechów procesaioualiter  
z  pałacu swego do katedry p r o w a d z o n y ,  był  powitany imieniem k a ­
p i tu ły  od Jks .  kanon ika  Al eksandrowicza ,  k tó remu mile odpowie­
d z i a w s z y ,  miał do zgromadzonych  w kościele p as te r ską  mowę r ó ­
wnie gor l iwą j ak  m ą d r ą ,  po k tórej  i wo tywic skończone j  zaczą ł  
zwycza jnym obrządk iem wizytę , od kościoła katedra lnego i kapi­
tuły.  Niebawem jednak  p rzekona ł  s i ę ,  że najważn iej sze do lego 
m at e rya ły  j a k o :  S ta t u t a  ka p i tu ln e , dokumenta fundacyi ,  e re kcy i ,  do-  
t acyi  banku  pobożnego i t. p. nie są zebrane i porządn ie  spisane.  
W yz n a c z y ł  więc do lej p rzygo towawcze j  ro bo ty  kilku kanon ików,  
j a k o  t o :  Szczepana  Mikul skiego,  Aleksandra T r c m b i ń s k i e g o , K ry ­
spina C iesz kow sk ieg o ,  Alojzego Aleks androwicza ,  Fe rdynanda  Kic-  
k i e g o , W a w rz y ń c a  Opejdowieza g remia lnych  a Wojciecha Mickie­
wicza i Ba l t aza ra  Wat ras zy ńsk ie go  na d l i cz b o w y ch ,  przyda jąc  im 
ki lku niższych duchownych i wydal  w fyin celu pismo pod dniem
8. l i s topada 1765.  Że  j e dna k  tymczasem drogiej  nie t r ac i ł  pory i 
ki lka bl iższych parafii  zw iz y to w a ł ,  o t e rn ,  lubo ak tó w  tej  wizyty 
nie po s ia d am y , p rzekonywa  nas list jego pisany w m are n  ro k u  n a ­
s tępującego do of ieyała,  w k tó rym utyskuje na t o ,  Ze dotąd nie 
wygotowano  i uierozesłano odpowiednim kościołom dek re tów  refor-  
macyjnycb tej p rzcszloroczuej  wizyty.

Trzy nas tego  października 1765 r. konse krow ał  w as ys tenc j i  
Augus tynowicza ,  Arcybiskupa ormieńskiego i G ło w iń sk ie go ,  w f ran­
ciszkańskim kościele św.  Krzyża  Franc i sz ka  Kandydn Ossol ińskiego 
z tegoż Z a k o n u ,  mianowanego koadjutorem Biskupa b a k o ń s k i e g o , 
na b i skups two dardaneńskie in p u r t ib u s , p rzyc zem najpierw si pa­
nowie j ako : Ce tue r  wojewoda b e ł z k i ,  Sap ieha  wojewoda b rzeski  
l i t ewsk i ,  Wyż yek i  kaszte lan k o n a r sk i ,  L ę t o w s k i  bnrgrabia k r a ­
kowsk i ,  Szep tyck i  podczaszy lwowski  i Droho jowski  miecznik 
lw o w s k i ,  uiei l i  w oiiar/.c wino,  chleb i pochodnie ,  a po sk oń c zo ­
nej ceremonii  wszys tkich  w swym pałacu W ac ła w  uraczy ł .  87 7)

Togo roku obrała kap i tu ła  lwowska na j ego  zalecenie S tan i ­
sława Rajmunda Je z ie r s k ie go ,  Bi skupa bakońskiego p r ez yd en t em ,  
a scholas tyka swego Aleksandra  Czotbańsk iego ( wiceprezydentem 
trybuna łu mało - polskiego , wyznaczając  im oraz podwójne p ob ie ra ­
nie zwycza jnych  dochodów.  1 za raz  7. października tego roku r o z ­
poczęl i  swo urzędowanie w Lublinie pod laską Rocha S t an i s ł awa  
Jabłonowskiego kaszte lana wiś l i ck iego,  aby po p rzewodniej  niedzieli  
1766 r. przen ieść  kadencyą do Lw ow a.

Przepędz iwszy  zimę w Di ina jowie , i dawszy tam 5 marca r. 1766  
ślub Szymonowi  Tar l e  s t a rośc ie  ska lskiemu z Maryanną Mińską,  
s ta rnścianką n iżyńską 278)  , oczek iwa ł  nasz Arcyb iskup niecierpl i ­
wie wiadomości  ze  L w o w a , azali  j uż  przecie  wygo lowano  w k a ­
pitule pot rzebne ak ta  do p rze pro wad ze n ia  zaczę te j  tam wizy ty?  
P rzypomuia ł  jej to więc g rzecznie  ale dobi tnie,  nie spodziewając się 
p ew ni e ,  żc  równie  to j a k  i wiele innych upomnień be.Izie zupełnie  
nadaremnem!  Aby nie w racać  ustawicznie do tego ckl iwego p r ze d ­
miotu ,  j ak musiał  czynić to z wielką .swoją p r zy kr ośc ią  S i e r a k o w ­
s k i ,  k r ó tko  powiemy,  ( cz em u  zapewne  ledwie czytelnik u w ie rz y)  iż 
n i g d y  d o  u k o ń c z e n i a  w i z y t y  k a p i t u l n e j  n i e  p r z y s z ł o ,  
b o ,  mimo po wta rzanych  26.  lutego i 5. września  176S i l i .  marca  
1771 r. usi lnych na l ega ń ,  g rono t o ,  bojące się niewątpl iwie n iedo­
brych  ztąd  dla siebie s k u tk ów ,  ledwie nie ledwie w r.  1769  w y ­
kazało stan funduszów banku pobożnego , a z r e sz tą  albo nic dalej 
nic rob i ło ,  a lbo,  gdy już  S ie rakowski  do L w o w a  p rzyby ł  i coś da­
lej chciał  r o zp o c zą ć ,  roz jeżdża ło się na wszys tk ie  w ia t r y ,  nakonicc 
mnogie j ego  pas te r sk ie  i sena to r sk ie  z a t r u d n ie n i a , podróże na wa­
żne sejmy i z t ąd  d łużs za  nieraz w d y e c e z j i  niebytuość , niemniej  
rozl i czne j ak obaczymy zaburzenia  po l i tyczne,  za raza  morowa i t .p.  
nie pozwoli ły mu żadną miarą dokonać tego dzieła  do r. 1773.  P o ­
tem za ś ,  n i ewied z ieć : czy że powsta ła  w ą tp l iwo ść ,  ażali  w olno mu 
będz ie  wizytować j ak  przed tem swą t lyecezyę ,  czy że kap i tu ła  o d ­
niosła się z tein sama do Wi ed n ia ,  znajduję w jej ak tach  nowa 
odezwę W a c ł aw a  z dnia 2. maja 1 7 7 4 ,  iż naj jaśniejsza Cesa rz owa  
Mary a T e r e s a , na jwyższym swym dekre tem w y r a z i ł a : że dal sze o d ­
bywanie wizyty dyecezalnej  żadnej  nie podpada t rudnośc i  i od j ego  
woli za leży;  wzywa ich w ie c ,  aby ju z  raz przygotowal i  pot rzebne  
ro bo ty !  P rzec ież  znów pismami z dnia 15. paźdz ie rn ika  1776 i 2.  
maja 1777 u t y s k i w a ł , żc jedynie z winy kapi tuły  niemógł  dotąd 
dokończyć swej  w i z y t y , aż nareszcie , s tojąc ju ż  nad grobem po ­
w ta r za ł  z ł amany ale zawsze gor l iwy s l a rzec  pas te r sk ie  nad tern ża le  
j e szcze  15. l is topada r.  177 9  !

Le c z  wróćmy do roku  176 6  , k tó ry z p ie rwszą  wiosną p o zw o ­
lił mu oddać się se rdecznie  zwiedzan iu  parafialnych kośc io łów i ob­
myślaniu duchownych po trzeb  swych  owieczek.  Wiedz ąc  j a k  obo­
wiązek ten odbywał  vv kamienieckiej  i przemysk ie j  dyccezy i ,  nic p o ­
t r zebujemy pewnie  sze rzy ć  sic nad szczegó łami  co mu tyle zaszczy­
tu p rzy no sz ą ,  a ża łować  p rzychodz i :  że nic wszys tk ich wizy t  ak ta  
p rzechowały  się w tu te jszym konsys to rzu .  279)

Czwar tego  maja rozpoczął  od swego Duna jo wa ,  gdzie z n a l a z ł ,  
z e  parafia w r. 1595  od s łynnego w kościele i dziejach naszych 
poprze dn ika  jego Jana Dymi tra  Sol ikowskiego za łożona  , żadnych
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obecnie nie ma funduszów,  p rócz  nieznacznych z samego miastecz ­
k a  dziesięcin.  Za raz  więc naka za ł ,  aby odląd dawano plebanom tu ­
t e jszym dziesięcinę ze wszys tk ich  tu te j szych  arcyb iskupich fo lwa i -  
k ó w ,  i to z każdego rodza ju  p ł o d ó w ,  oświadcza jąc o r a z ,  że skoro  
kapi tu ła  na to p rzys t an ie ,  wyznaczy t emuż  kośc iołowi j e szc ze  od­
powiednie g run ta  i łąki .  Można go więc s łusznie poczytać  za w ł a ­
śc iwego  fundatora lub raczej  odnowiciela tej parafii. Pod dniem 7. 
t.  m.  wydał  ak t  c i ekawy p rzy toczony  od uczonego ks. Sa do k a  Ha- 
r ą c z a , 3S0)  k tó r y m ,  na prośbę żydów ty śm ien ic k ic h , zezwala  na 
wy murowanie  nowej  w tern mieście bożnicy pod warunkiem : „aby
była na osobnem miejscu od kośc iołów i domów ka t o l i ck ich , d łu ­
gości  łokci  42 sze rokośc i  38  , by wysokością swą kościołów nie 
p rze ch od z i ł a ,  ani onym nie w y r ó w n y w a ł a ,  s t ru k tu rą  zwycza jną ,  ża ­
dnego do s t r u k t u r y  kośc iołów podobieńs twa i żadnych  wspaniałości  
ze w n ą t r z  nie majac i o 12 oknach .“ Jedenas tego  t. m. ko ns e k ro ­
wa ł  nowy kościół  w Duna jowie ,  a po wizycie odbyła sic t amże  za 
jego s t araniem Misya,  t rwa jąca  do 21.  f. m. Dwudzies t ego  c z w a r ­
tego był  j u ż  w t łuszczu , gdzie naza ju t rz  także poświęci ł  kośc iół ,
28.  w P om orz ana ch ,  a 6. cze r wca  w Kozłowic .

Z as t a ł  i w tycli swoicli s to łowych d o b r a c h :  że do t a ty  a parafi i ,  
j e sz c z e  z r. 1732  od Arcybi skupa  Jan a  S k ar b k a  pochodząca ,  nie 
by ła  należycie okreś loną i s tanowczo obwarowaną .  Uzupełni ł  więc 
to za przyzwoleniem kapi tuły i wyznaczy ł  oraz odpowiednie place 
na pomieszkanie i gospodarskie  budynki  dla plebana niemniej na j u -  
rydy kę  , z poddanymi robiąc j a k ąś  zamianę na inne s tosowniej sze 
g r un ta .  Z gr yz ł  się niemało na widok t amecznego kościółka d r e ­
wnianego i od s ta rości  pochylonego i w tejże chwil i  dał polecenie 
aby zaczęto  murować  z ciosa n o wy ,  po t rzebom tak  rozległej  p a r a ­
fii odpowiedni  i na czas  t rwania tej fabryki p rzeznaczy ł  w tym celu 
dziesięciny z całego klucza kozłowsk iego .  Podczas  tejże wizyly 
u zn a ł  cudownym tameczny  obraz  P. Jezusa.

Wi d zę  z ak tów kapi tulnych , że gdy  w r. 1770 budowa tego 
p ięknego  kościoła  zbl iżała się ku ukończeniu , da rował  za p r zy z w o ­
leniem k a p i t u ł y ,  parafii na wieczność  owe do czasu tylko użyczone 
dziesięciny ; zawdz ięcza  mu więc Koz ł ów  nielylko nowy  kościół  ale 
i znakomi te dochodów' jego  podniesienie.  T a k  siejąc pelnemi g a r ­
ściami dobr odz ie j s tw a ,  zwiedzi ł  12. t. m. sąsiednią t akże  parafię 
w  Je z ie rn i e ,  a pobyt  swój w K o z ło u i e  uwieńczy ł  Misyą dwa I . g o ­
dnie t rwającą .  Był  n a s tę p n ie  w Zborow-ie 23. c z e r w c a ,  gdzie na­
za ju t r z  kośc iół  poświęciły 28.  w Z ło c zo w ie ,  5. lipca w Sasowie ,
9. w Białym K am ie n i u ,  12. w Glinianach i wszędzie u a z n j u l r z  po 
s w e m  przybyciu t akże  kościoły konsekrował .  Ośmnasfego lipca 
u j r z a ł  go K u l k o i z ,  24,  T opo rów  ( g d z i e  także kościół  p o św ię c i ł ) .
29 .  Ł op a t y o  , 1. s ierpnia Kamionka (3 .  t. m. kościół  p o ś w i ę c a ł ) : 12. 
P r u s y  (2 1 .  kośc ió ł  po św ię ca ł ) ;  13. Z o ł t a i i e e , 15. K u k iz ó w ,  gdzie 
znó w  nazaju trz  poświęci ł  kościół .  Ztąd  wydał  za raz  po swem 
przybyc iu  nader  ważne dla całej  dyecezyi  r o zp o r zą d ze n i e ,  k tó r e ,  j 
dla  n ieprze rywania  ciągu wizyty i dla lepszego zrozumienia powo­
dów niżej przytoczymy.  Z Kukizowa zdążył  do J a ry e zo w a  16. i. m. ,  
nas tępnie  był  23.  s ierpnia w Kul ikowie ,  gdzie na drugi  dzień ko­
śc ió ł  p o św ię ca ł ,  27, w K u śc i e j o w ic , dalej w Żelechowie a skończy ł  
podobno  ( lubo bl iższego o tern ś ladu niema)  na kolegiacie żó ł k ie w ­
skiej  , bo wypadło mu wybierać  się niebawem na Sejm do W a r ­
szawy.

T a k  wi.»c od początków maja do końca s ierpnia zwiedzi ł  ko­
śc io łów przynajmniej  2 1 ,  a poświęci ł  12. Akta ty cli j a k  i w s z y s t ­
kich późniejszych jego wizyt  pas te rskich odznaczają się największą 
dokładnością , nietylko bowiem p ie rwsze  początki  fundacyi każdego 
kośc i o ła ,  do t a cy a ,  dalsze losy stan jego obecny j e s t  w nich s k r e ś ­
lony , ale i najmniejsze obowiązki  na pojedynczych funduszach cią­
żące.  Gdzieko lwiek  p o s t r z e g ł ,  że parafia lub b rac two  , chociaż za 
zezwoleniem Biskupów’ p o w s t a ł y ,  nie by ły  j e sz c ze  kanonicznie e r y ­
g o w a n e ,  uzupełniał  to po p rzeprowadzen iu  przepisanej  kanonami są ­
dowej  p rocedury .  T ow ar zy sz y ło  mu w tycli wizytach za w sz e :  prócz 
teo loga  d o m o w e g o ,  kilku kap łanów ze Zgromadzen ia  Mfsionarzów;  
p ie rws zy  egzaminował  w razie pot rzeby  ks ię ży ,  czyli zasługują  na 
danie sobie lub przedłużenie  pozwolenia s łuchania sp o w ie d z i ; d r u ­
dzy  miewali nauki  i spowiadal i .  N iezmordowaną  W a c ł aw a  p r ac o w i ­
tość  ł a two dos t rzedz  z objętości  wspomnianych aktów w i z y t ,  k ló -

275) Z rachunków składanych ud Prokuratorów kapitulnych, w id zę , żo B ielko-
wski wnosił z (ej w s i do wspólnej skarbony od r. 1765 rocznie po 337!)
złoi. poi. 15 groszy.'

276) Suplement do Nr. 79 z 1765.
277) W iadom ości W arszaw skie Nr. 81 z 1763.

re zwykle  po ki lkanaście i ki lkadziesiąt  a rk usz ów  bito pisanych za ­
wierają.

Niemałej  t roski  nabawiał  go  Sejm nadchodzący,  k tó ry obwie ­
ścił Król  uniwersa łem z 16. cze rwca  t. r. na dzień 6. paźdz ie rn ika ,  
nakazując Sejmiki  z dniem 25.  sierpnia.  Z ac hm ur zy ł  się bowiem 
bardzo w id okres  pol i tyczny i zw ias tow ał  g roźn e  burze  tak dla ko­
ścioła j ak  i dla ojczyzny.

Wiadomo było p o w sze chn ie ,  że p rzeważny  w Wa rs za wi e  ro sy j ­
ski poseł  książę Mikołaj  Repnin ma najwyraźn ie jsze polecenia:  aby 
wyjednał  za każdą cenę z u p e ł n e  r e l i g i j n e  i p o l i t y c z n e  z r ó ­
w n a n i e  d y s s y d e n t ó w  i n i e u n i t ó w  z k a t o l i k a m i .  P r z e ­
bijał w tern widoczny zamia r  osłabienia i rozsadzenia  Rz eczypospo­
l i t ej ,  bo ca ła  nic nieznacząca ga r s tka  dyssyden tów i nieuni tów sp r zy ­
j a ł a  Rosyi i niekatol ickim mo c ar s t w om ;  podniesieniem więc j e j  i na­
daniem jej  s t anowczego w p ły w u ,  pozyskiwano  ją bardziej  sobie j ako  
potulne narzędzie  , a u twie rdzano przy  samem korzeniu tego i tak 
już nadwąt lonego pańs twa rozst r a j a j ące  żywioły.  Oburza ło to zaś i 
z tego względu  P o l ak ó w ,  że tym sposobem mięszały się obce p o tę ­
gi w wew nę t rzne  k raju s tosunki  i p r a w o d a w s tw o ,  czego żaden nie­
podległy j e szcze naród bez zrzeczenia  się swej  samois tności  znieść 
nie może.  Co innego też j e s t  innowierców cierpieć i n ieprześ lado-  
w a ć , j ak to zawsze  u nas byw ało ,  a co innego s tawiać ich w ka ­
żdym względzie na równi  z sobą!  Jakk o lwiek  j e d n a k ,  g łówną w ca ­
lem tern działaniu s p r ęż yn ę ,  t r zymał  książę llcpnin w swein r ę k u ,  
uzyskano choćby dla okrasy  łączność P r u s ,  Angli i ,  Szwec y i  i D a ­
nii j ako mocars tw  jednego lub podob.iego 7f naszymi innowiercami  
wyznan ia ;  wytężano  wszys tkie  s t r u n y ,  niewahano sic w wyborze 
żadnych ś r o d k ó w ,  a pięknie brzmiącem słowem to lc ra n c y a , ł owio ­
no nawet  umys ł y ,  k t ó r e  chociaż innym namowom nie p rzys tępne , 
Hołdując j ednak  zasadom nowej  filozoficznej szkoły f r a ncuzk ie j ,  nie 
rozróżn ia ły  o b o j ę t n o ś c i  od t o T e r a n c y i .  Cała katol icka i z d r o ­
wsza część narodu go towała  się więc do odp or u ,  i toć było g łó ­
wnym węzłem ówczesnego  położenia.

Do niego też odnosi ła się,< owa wspomniana wyżej odezwa S ie ­
ra k o w s k ie g o ,  datowana z Kuk izowa 15. sierpnia 1 7 6 6 ,  na dziesięć 
dni p rzed rozpoczęc iem se jmików,  zkąd mieli wyjść p o s ł o w ie ,  
p r aw o d aw c y ,  s t róże  teraźniejszości  i pi z y s z ł o ś c i ! . . .  Odzywając sic 
więc j ako gorliwy P as te rz  i S ena t o r  do całej oświeceószej  części  na ­
rodu w sam dzień Wniebowzięc ia  T e j ,  k tó rą  k ró lową swą nazywał ,  
wystawi ł  im żywo na o c z y ,  zc tu chodzi  o całość w i a r y ,  o n ie ty­
kalność kośc io ła ,  o u tr zymanie  p raw i swobód o d w ie c z n y c h : „ S e j ­
mu p rzysz łego  obrady , są pobudką naszej pas ter skie j  t rosk liwośc i  
ku wznieceniu w was  ducha gorącości  do j a k  na j tęższych modli tw,  
o zbawienne ich narodowi  całemu skutki .  Tc  obrady  se jmo we,  lu ­
bo za najpierwszy  cel mieć powinny rozkrzewien ie i ugrun towanie  
świętej  katolickiej  rełigii  i za tr zymanie  w swoich klubach sekt  
z p r awowie rną  religią r zyms ką  niezgadzająoych s ię :  atoli  aby usi ło­
wania dysydcnckie  rozprzes t rzen ienia  swego nie z y s ka ły ,  wołać nam 
z g łębokości  serca do Boga  p o t r z e b a ,  go rąco  modlić sic za se jmu­
ją c y c h ,  p rzyk ładem C h ry s tu sa ,  k t ó r y  się wstawiał  za P io t r e m ,  aby 
w nim wiara nie u s t a w a ł a ,  pokornie  ze b r a ć ,  aby s ta ropol ska  g o r ­
l iwość o św. Ewange l i a  w p rawowie rnych  obywatelach i o j czyzny 
synach w tych czasach wsławi ła s i c . “ W tym celu nakazuje ducho­
wieńs twu ,  aby począwszy od 28- wrześn ia  az do końca se jmu ,  od­
prawiano codzień po wszystkich  kościołach supl ikacyc z wy s ta wi e ­
niem Najś.  Sakram en tu  i inne w dniach tam oznaczonych nabożeń­
stwa.  „A na koniec do was  ( m ó w i)  najmilsze i zacne  o w ie c zk i ,
pas ter ską  obracamy m o w ę ,  k tórych  albo wielkie zas ługi  osadzi ły 
w Senac ie ,  albo wysokie p rzymioty na pose ls two w y ni os ą ,  albo z a ­
cność krwic i urodzenia  w stanie ryce rskim pomieśc i ły ;  waszego 
u rzędu  j e s t  i będzie wchodzić na sejmie w ustawy na ro d o w e:  po­
mnijcie na p rzodków waszych w podobnych burzach  m ę s tw o ,  s t a ­
rania i zabieg i ,  j a k  w owym t łumie kac e r s łw a  Sena t  i izbę posel ­
ską osiadającego , przeinożnością krajem władnącego , do wyni szcze ­
nia p r a w o w i e r n o ś c i , do obalenia wolności  kościelnych sp rzys iężone-  
g o , umieli się stawić zamachom na re l ig ią ,  j a k  umieli p rawa i do­
stojność duchowieństwa ocalić i wam nas lępeom w ręce podać.  J e ­
s teście tychże  p rzodk ów  swoich k rwie  sukces or am i ,  bądźcież ich 
dzielności  i go rl iwości  naś ladowcami i t d . “ (d.  c. n . )

278) Suplement do W iad. W arszaw skich Nr. 25 z 1766.
279) Bliższą o pozostałych wiadomość zawdzięczamy uprzejmej uczynności za­

cnego i św iatłego dzisiejszego kanclerza ks. Seweryna Morawskiego.
280) Pamiętnik dziejów polskich sl. 244-
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V. Szkoły elementarne.
CObaez Nr. 32 i 33 Dodatku tygodniowego 1  r. 1857. )

P i w g l a d  z a ł o ż o n y c h  w  r .  1 § 5 1  s z k ó ł  i  o n j e l i  u p o s a ż e n i e .

L iczba nowo zaprowadzonych  roku szkolnego 1 8 5 %  szkól  e l e­
me n ta rnych ,  to jest  g łó w n yc h ,  t rywialnych i parafialnych wyuosi  50,  
p rzewyższa  p rze to znacznie liczbę nowo za prowadzonych  roku sz ko l ­
nego 1 8 5 %  34  szkół  e l ementarnych.  Świadczy to j ak wielka jes t  
gor l iwość władz  tak pol i tycznych j ak i kościelnych w tej m ie r z e ,  
równie  j a k  chwalebne były usiłowania gmin miejscowych , by nau­
czycielom zapewnić u trzymanie  p rzyzwoi te  i pokryć inne pot rzeby 
szkolne.  Wszędz ie  też przychodzi l i  gminom wiejskim w pomoc da ­
wniejsi  icli dziedzice i plebani miejscowi ,  tudz ież  inni mieszkance 
prywatni .

W  liczbie roku  szkolnego 1 8 5 %  nowo zaprowadzonych  szkół  
e l ementarnych znajduje się 2 szkół  g łó wnych ,  24 t rywialnych i 24 
sys temizowanych parafialnych.

Z tych dwóch szkół  g łównych  znajduje się u )  jedna g łówna  
dla dziewcząt  w Samborze i />) j e d r a  dla dz iewczą t  w Bełzie.

Samborska gmina miejska postanowiła j e szcze  roku 1856  za ­
p rowadzić  kosz tem własnym g łówna  szkołę  dla dz iewczą t ,  z w ł a ­
szcza  że dawniejsza t rywialna nieodpowiadałn już  potrzebie.  E ta t  tej 
szkoły  s tanowić będą :  u )  k a t ec he ta ,  k tó ry  oraz  ma być i d y r ek ­
torem sz ko ły ,  z roczną płacą 400  z ł r . ; i z dodatkiem 80 zl r .  na 
pomieszkan ie ;  ć )  j edna nauczycie lka s t a r sza  z roczną płacą 300 zl r .  
i z dodatkiem na pomieszkanie 8 0 ;  c )  dwie nauczycielki  niższe 
z roczną płacą po 200  złr.  i z dodatkiem po 80  zlr.  na pomiesz­
kan ie ;  nareszcie d )  jedna p repa ran tka  do pomocy nauczycielek z ro -  
czncm wy nag ro dzo nym  50  zł r .  W yd a te k  na p ła ce ,  tudz ież  wsze l ­
kie inne kosz ta  u t rzymania  szkoły żeńskiej  , k tó ra ma być r o zs z e ­
rzona  , ponosić będzie kasa miejska.  Oprócz tego zobowiązał  się rz. 
k.  proboszcz w Sambo rze  i kanonik h o n o r o w y ,  ksiądz Jedl iński  z ł o ­
żyć dwie obl igacye pożyczk i  narodowej  w kwocie 200  zl r .  z p r z e ­
znaczeniem w y p ła ty  r o c z n y c h  od niej p rocen tów tytułem premii dla 
dwóch  dziewcząt  tej szkoty.

P rzei s toczenie żeńskiej  szko ty  t rywialnej  w S am bor ze  na sz ko ­
łę g łó w n ą ,  kosz tem tamte jsze j  kasy mie j sk ie j , potwierdzone zos tało 
rozporządzeniem w mini steryum oświecenia z dnia 27.  grudnia  
1856.  N. 16.914.

W miasteczku Bełzie, w obwodzie żó łk iewsk im,  była dawniej  
szkoła t rywia lna ,  a nauczyciel  t amte jszy pobierał  150 złr.  rocznej  
płacy.  Dla podźwignienia  nauki szkolnej  i upat rując  w  tern o raz  i 
dobro swe w ła s n e ,  pos tanowiła gmina miejska w Bełzie rozsze rzyć  
tamtejszą szkołę t rywialną  i  zaprowadzić  kosztem kasy miejskiej 
szko łę  g łówną  o cz te rech k lasach,  i up rasz a ła  w tej mierze o wyż­
sze pozwolenie.  Zobowiązała  sic p rzy tem ponosić wszelkie wyd a t ­
ki na tę szko łę  g łówną  , a w szczególności  p rzy ję ła  na siebie kosz ­
ta umieszczenia jej  i p rzysz łego wybudowania  lokalu odpowiedniego,  
opału,  us ług i ,  sprawienia porząd kó w p o t r z e b n y c h ; dalej zobowiąza ­
ła się gmina pomieniona sk ładać corocznie tuudusz w kwocie  1,200 
z ł r .  na płacę i wynagrodzenie nauczycie l i ,  na emery tu rę  dla nieb , 
j ak  niemniej na pensye dla pozos ta łych po nich wdów i sierót .

Gmina miejska przed łoży ła  do wyższego potwie rdzen ia  nas tę­
pujący e t at  nauczyciel i  i p ł acy :  a )  Nauczyc iel  głównej  sz k o ły ,  k tó ­
ry  sp rawować ma oraz i obowiązki  dyrek to ra  , pobierać będzie r o ­
cznej płacy 350 z ł r . , (udzież 50 złr.  t y tu łem wynagrodzenia za pe ł ­
nione obowiązki  d y r e k to r a ;  b )  nauczycie lowi  3 cici klasy w yz n a cz o­
no 3 0 0  złr.  p ł acy ;  r )  nauczycielowi 2S'ei klasy 250 z ł r . ;  d )  pomoc­
nikowi szkolnemu a oraz  i nauczycielowi klasy l siei 150 z l r . ; e)  
księdzu katechecie szkoły  głównej  r emuneracyi  100 zł r .  U rz ąd z e ­
nie tej szkoły g łó w ne j ,  k tórą  o tworzono  z początkiem roku szkol-  
nego 1 8 5 %  , potwie rdzono rozporządzeniem w. mini s te ryum ośw ie ­
cenia z  2 g. CZerwca 1857.  N.  7870.

"  l iczby roku 1857 nowo zaprowadzonych 2 4  sz kó ł  t ry wia l ­
nych i 24  u regulowanych  szkół  parafialnych , p r zyp ad a  na obwód 
lwowski  2 szkół  t r y w ia l ny ch , na obwod żó łk iewsk i  3 sz k ó ł  t r y w i ­
alnych i 7 parafialnych na obwód t arnopol ski  4 szkół  t rywia lnych  
• 1 parafiaiua,  na obwód b rzeżański  2 szkół  t rywia lnych  i 2 pa ra ­
f ialnych,  na obwód s t ani s ł awowsk i  2 szkół  t rywialnych  i 7  parafi­
alnych , n a  obwód s tryjski  1 parafialna i na obwód kotoniyj ski  t a k ­
że 1 paraf ia lna,  na obwód czor tkowsk i  2 ,  a na przemyski  3 szkół

t rywialnych;  nareszc ie  na obwód sanocki  2 szkół  t rywialnych  i 6 
parafialnych

Między temi j e s t  tylko 2 szkół  dla akatolików},  i zostają pod 
g łównym dozorem superintendentury we L w o w i e ;  wszys tkie  inne 
szko ły  są wyłącznie ka to l i c k ie ,  a z tych stoi  większa część ( 1 3  
szkół  t rywialnych i 17 parafialnych)  pod nadzorem lwowskiego  g r .  
k. konsys torza  metropol i ta lnego.  Nadzorowi lwowskiego rz.  k. kon-  
sys torza  metropol i ta lnego podlega 5 sz kó ł  t rywialny c l i . nadzorowi  
przemyskiego  rz.  k. konsysto rza  4 szkół  t rywialnych  i 5 parafial­
nych,  a 1 szkoła t rywialna i 1 parafialna stoi pod nadzorem gr.  k. 
konsys torza  w Przemyślu.

Uposażenie tych nowo zaprowadzonych  szkó ł  j e s t  nas tępujące :

A)  W  o b w o d z i e  l w o w s k i m .
S z k o ł a  t r y w i a l n a  w B i t c e  s z l a c h e c k i e j .  Uposażen ie  

jej  sk łada  sic :
a )  z go tówki  w kwoc ie  104 zł r .  20 k r .  m . k  , k tó rą gmina płaci 

coroczn ie  nauczycielowi.  Oprócz tego zobowiąza ła  się gmina 
u t r zy m y wa ć  w dobrym stanie budynek szkolny darowany  od w ła ­
ścicielki  dóbr  t a m e c z n y c h . s t a rać  się o porządki  sz ko ln e ,  z w o ­
zić d rze wo opałowe za wynagrodzeniem 10 zł r .  m. k. wyzna-  
czonem od dawniejszej  zwie rzchności  g r u n to w e j ,  i mieć s t a ra ­
nie o potrzebną dla szkoły  posługę

b)  D z ie dz iczka ,  J W .  hrabina Wanda  ( l aboga ,  p rze zna cz y ł a  za k u­
piony g r u n t  rus tyka lny objętości  12 morgów 4 2 5 %  sążni kwad.
w Biłce, dla nauczyciela z tern zas t r zeżen iem ,  by młodz ieży
szkolnej  podawano sposobność do p rzyuczenia  się lepszego g o ­
spoda rs twa  wiej skiego,  tudzież sadownictwa i pszcze ln ic twa .  
Oprócz tego przyczyn ia  się dawnie jsza zwierzchność g r u n to w a  
datkiem 60  złr.  rocznie do płacy dla nauczyciela , i 5 ma k aż ­
dego roku sagami drzewa , za p rzys tawę  k tórego  płaci jeszcze 
gminie 10 zł r .

c )  P roboszcz  miejscowy ksiądz Tomasz  O r łowsk i  zobowiąza ł  się 
płacić nauczycielowi 6 zł r .  40 kr,  przez  cały czas swego  p o ­
by tu  w Biłce

2 )  S z k o ł a  t r y w i a l n a  w II e r  in a n o w i e.
Gmina t amtej sza  płaci  nauczycie lowi  rocznic 40 z ł r . ,  a że oraz  

pełnić ma i s łużbę diaka , prze to  pobiera oprócz tego j e sz c ze  10
zlr .  z dochodów kościelnych , i 28  meeów jęczmienia od aminy .
Dziedziczka Jw.  hrabina Wan da  Caboga da r ow ał a  wieczncini  czasy 
na r zecz szko ły t rywialnej  całe gospodars two  rustykalne z zabudo­
waniami mieszkalneini i gospodarczymi  w Hermanowie , p rzynoszące  
nauczycielowi 88 zlr.  dochodu rocznego.  Oprócz tego daje pańs two 
g run towe  rocznie 24 fur d rze wa  na opał  sz k o ły ,  a za p rzywóz  p ła ­
ci gminie 10 zł r .  Gmina natomiast  zobowiąza ła  się wybudować  i 
u rządzić s z k o l ę ,  do czego  przyczyn iło  się i pańs two  g ru u t ow e  d a ­
rem pieniężnym w kwocie 50 z l r . ,  dalej ma gmina u t r zymywać  
szkolę tę w porządki  i s t a rać  się o usługę pot rzebną  dla szkoły.  
Miejscowy gr .  k. p roboszcz ,  p rzyczynia się rocznym (laikiem 2 z ł r . , 
j ak  długo będzie w Hermanowie.

B)  W  o b w o d z i e  ż ó ł k i e w s k i m .
3 )  S z k o ł a  t r y w i a l n a  w M a g i e r o w i c .  Do uposażenia jej  

przyczynil i  s ię :  a )  Państwo g r u n t o w e ,  Jw.  h rabina Amalia S tadn ic ­
ka , rocznym datkiem 100 z l r . , z wymową spłacenia  onyeli k w o tą  
2 ,000 zł r .  w 5% obl igacyaeh iudcmnizacyi  g r a n t o w e j ,  tudzież od­
stąpieniem murowanego domu mieszkalnego dia nauczyc ie la ,  i za ­
pewnieniem sześciu sągńw drzewa  na opał  szkoły,  b )  l lz.  k, p r o ­
boszcz miejscowy ustąpieniem wymurowanego  roku  1845 do mu ,  
k tó rego jedna część s łużyć ma na sz k o łę ,  a d r uga  na pomieszczenie 
ubogich miejscowych , t udz ież  rocznym datkiem 1 korca  pszenicy i 
l  ko rca  ży ta ,  jak długo  zos tawać  b ą d / i e  na p robostwie .  <) Gmina  
miejska Rlagicrów odstąpieniem sześciu obligacyi g r omadzk ich  z  d o ­
chodem rocznym 45 z ł r .  6 ' / ,  kr .  in. k. d )  Tamtej sza  gmina ż y d o w ­
ska t akże  rocznym datkiem 49 zł r .  m. k

Oprócz tego obowiązała  się gmina mie jska u t r zy m y w a ć  t ak  
szkołę  j a k  i pomieszkanie nauczyciela  zawsze  w dobrym stanie,  zwo ­
zić d rzewo opałowe z lasu i zająć się zrąbaniem jego  z pu ia ,  p o ­
s t a ra ć  się o po t rzebną us ługę dla sz ko ły  i dostarczanie własnym 
kosz tem szkolnych przyborów.

4 )  S z k o ł a  t r y w i a l n a  w C i e s z a n o w i e .  Gmina w Ciesza ­
nowie zobowiąza ła  się wybudować  szkołę  i u t r zym ywn ć  j ą  w do­
b rym s tanie ,  pos ta rać  się o usługę dla sz k o ty ,  i płacić corocznie
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nauczyc ie lowi  110 zł r .  go tówką .  Gmina ży dow ska  w Cieszanowie 
p łaci  nauczycielowi roczn ie  30 z ł r . , gmina z p rzysiółka „F o lw ar k i "  
1 2  z ł r . ,  a z p rzy s ió łk a  „ W o l a "  12 zł r .  Dziedzic C ieszanowa,  W.  
Felix Rojowski  zobowiąza ł  sie dawać  n a - o p a ł  szkoły corocznie po 
6  sągów drze wa  , k tó r e  gmina c i eszanowska  ma w lesie wyrą bać  i 
wlasnemi furami  na miejsce dostawić .

5 )  S z k o ł a  t r y w i a l n a  w  O l e s z y c a c h .  Gmina miejska 
w Oleszycach płaci  rocznie nauczycie lowi  100 z ł r ,  gmina z Oleszyc

s ta rych  rocznie 75 z ł r . ,  a gmina ż y d o w s k a  w  Oleszycach rocznie 
50  z Ir. Z płacy tej ma j ednak nauczyciel  ponosić kosz ta  opału
szkoły.  Na pomieszczenie szkoły  i na pomieszkanie dla nauczyciela 
p rzeznaczy ł  rz.  k. p roboszcz miejscowy t r zy  zabudowania  wzn ies io ­
ne na g runcie  należącym do plebani i ,  a gmina miejska w O leszy­
cach zobowiąza ła  sie u t r zy m y wa ć  zawsze  w dobrym stanie z a bu d o­
wania i p r zy b o r y  sz ko lne ,  a nadto mieć s ta ranie o po t rzebną us łu­
gę dla szkoły.

Źik-^y solne w  O a licy i i n a  B u k o w in ie .
W y w a r  i p r z e d a ż  so l i  w  c z e r w c u  1 8 5 8  i 1 8 5 7 .

(O Ł a czN r . 6 ,  10 , 16, 17, 23, 31, 34 i 37 Dodat. tyg-od.)

j P r z e d a n u  e e t n a r ó w :
W  c z e r w c u  1858.  W • c z e r  w c u 1857.

W  G al i cy i .  . . . 51,367™ 5 0 ,7 96 85

^Vyrobiono ee tn a ró w :
W  C z e  r e w  u 1S58.  W c z e r w c u  1857.

W  G al i c y i .  . . . .  54,300®° 5 ? , 2 9 0 94
N a  Bukowinie  . .  . 3 , 7 9 5 67+  3 , 7 9 6 14

" 6 l ^ b 8 7 s"
, . m n i e j  2 , 9 9 0 34 
. . m n i e j  —

Razem . . . .  5 5 , 0 9 6 B7-ł«
W  cz e r w cu  r .  1858 w Galicyi  . . 

,, ,, ,, na Bukowinie 46/ ,4_/ioo ^  cei

Na Bukowin ie  , . 3,598* u 3 , 8 6 5 50

Razem . . . 5 4 , 9 6 5 85 5 4 , 6 6 2 B5
W  cz e rw cu  r. 1858  w G a l i c y i .  . . . w t e c e j  5 7 0 90

„ „ „ na Bukowinie . . m n i e j  2 6 7 i,0cet.

CJtsyrowrf fi. 1588 £
A n d rze j  T a r ło  o k r e ś la  p o w in n o śc i  m ie sz c z a n  w z g lę d e m  d z ie d z ic ó w ,  i d z ie d z ic ó w  o b o w ią z k i

w z g l ę d e m  m i e s z c z a n .
(Obacz Nr. 36 i 37 Dodatku tygodniowego.)

Nos Hcredes  el igemus P le b a nu (m )  cu ( m )  consilio et  consensu 
d om in or u( m )  C o n s u l u f m ) , qui nóbis et eis Consul ibus idoneus et 
va!ens er i t  ( em[por ibos  perpetuis .  Si quis cx incolis Ciuitat is Cni- 
C O W  vel e o r u ( m )  suc tesso r ibus  erga nos vcl n ( o s t ) r o s  suc les sores  
l eg i t t imos excesser i t  in al iąuo a r l i cu l o ,  talem ciueni | nos et nostr i  
suc tesso res  non iudicabimus neque incarcerabi inus in nos t r i s  cur i i s ,  
s e d  co r a ( m )  Aduoca to  in Ciui tatc C iiirow  nobis iust i l icare tene-  
b imur .  Pe rpeluo  | damus et concedimus Fama  lis Consul ibus Ciui ta-  
t i s  C llirow  o m ( n ) i m o d a ( m )  facul tatem el igendi no la r i u (m )  et  sc r i -  
b a ( m )  ciui tat is  et  lioc c u ( m )  consensu Plebani .  Omnes | i t a q ( ue )  
incole Ciui tat is  C hirow  babebunt  l ib e ra (m )  et  s e c u r a ( m )  potes-  
talera piscandi et pisces p r en de nd i ,  cu iuscumq(ue)  gener is  pisces 
ex t i t e r iu t  in lluuio S t b r w i ą s s |  tam longc et lale p rout  nost re 
gran ic ies  c u r r u ( n ) t  super  et  infra fluuium S l b r w i ą s s , qual i te rcum-  
q f u e )  po tue rin t  te inpor ibus evi ternis.  Concedimus ct  damus | supra 
scr ipt is  Consul ibus cc te r i s q ( ue )  bvrgensibus sepe mcmors t i  loci om- 
( n ) i m o d a ( m )  f acu l l a t e (m )  , l i gua ,  r ob ora  , virgul ta scindendi  et se-  
candi n ^ os t j r i s  iu siluis vbi nunc hubemus vei hajb i tu r i  samus t em-  
porifcus perpetuis .  Admil t imus om(n) ibus  incolis f r u m e ( n ) t a  ducerc 
e t  b raz ea  g r a n a q ( u e )  cu i uscum q(ue)  g ( e ) n ( e r ) i s  s ini  ad n o s t r u ( m )  
mulcn d inu (m)  | ee i lerne .  Pvnient  et  pr iuabunt  Famat i  Cousules  iux- 
t a  l a udu(m)  Ciuitat is i io s ,  qui  l aborabuut  b razea vij!anis scu ad 
villas , et  boc evi tcrue ; Geueros i s  aut  Nojbi l ibus  c i rcumiacen(l i -  
b u s )  et  nior t in( l ibus)  possun t  lnborare  b razea .  Vo lumus vt nullus 
sub vrbanoru(m ) t emer i t a t e  sua audeat  b raxa re  ce ru i s i a (m )  ad p ( r o ) -  
p in an(dum) .  Secus si | f ecer i t  a nobis ct n (o s t ) r i s  suctessor ibus  
legi t t imis  penab i tu r ,  evi terne.  Yolumus vt nullus inc o la ru (m )  si- 
na t  e t  p r ęs um a t   ducere et . . ppare f ruinenta cu iuseu(n)  | que g e ­
ne r i s  ext i ter int  s u p ( e r )  domos vel su idom u(m)  aut  i ! iquodcum(que)  
edi fi ciu(m) nut b r a z e a ;  si c o n t ( r a )  boć fecer i t  penar i  et  p r iuar i  de­
b e t  a Famatis  Consul ibus | cvi terne Volumus vt nul lus Ciuilatensi-  
u ( m )  seu coincolarmn det  111 tes ta inento in agonc mor tis  bona im- 
mobi l ia ,  d om os ,  agros  , ho r tos  et  alia bona nisi p r i | v s  fuer iut  ven- 
di ta  et  bene possessionata t empor ibus  perpetuis.  Damus et  conce­
dimus c u ( m )  quis Bu r g en ( s i um )  vinum aut  mnl inat ion(em) aut  quein-  
c u m q (u e )  p o t u ( m )  I ini ciauer i t ,  talis Ciuis non t e neb i tu r  nobis et 
n ( o s t ) i j s  poster i s  nullam peni tus ollam n eq ( u e )  q u a r t a ( m )  dare p rę-  
dict i  potus evi ternc.  Damus et  a ss ignamus b r a jz e a to r i a  n (os t ) r i s  m-  
eolls er igendi  et  editicandi se cu nd (u m)  quod cui placueri t .  Damus 
q u o q ( u e )  incolis nos t rę  Ciui tat is  C hśrow l i be r u (m )  ex i tu (m)  de 
n os t r a  Ciu i t a t e ,  | vendendo et  posussionando l e c u ( m )  s u u ( m ) ,  vbi 
sibi melius r idebi tur .

M y  D z ied z ice  w ie c zy śc ie  za ra d ą  i s przyzw o len iem  P a n ó w  
R a d ź c ó w  w yb ie ra ć  będziem y p le b a n a , k tóry  N a m  i  im dogodny  
i zdo lny  będzie . J e ż e l i  kto z m ie s zk a ń c ó w  m ia s tec zka  C h y -  

albo następców  ich p rze c iw  N a m  albo p r a w y m  n as tęp ­
com N a s z y m  w  w y p a d k u  j a k i m  w y k ro c zy  , tak iego  m ie szc za n in a  
M y  i następcy  N a s i  są d z ić  an i  w ięz ić  nie będziem y we dw orach  
N a s z y c h , lecz p r z e d  W ójtem  w  m ieśc ie  C h y r o t e i e  z a d o ś ć ­
uczyn ien ia  żądać  mamy. N a  za w sze  da jem y  i  u d z ie la m y  S ł a ­
wetnym  R a d zc o m  m ias ta  U h y i ' f t W f t  zu p e łn ą  moc w yb ie ra ć  no-  
tciryuszu i p i s a r z a  m ie jsk iego  a to za zgodą. P leb a n a .  W olno  
tez  będzie  w s zy s tk im  m ieszka ń co m  m iasta  C h y v o w i l  po toiecz-  
ne c za sy  ło w tc  j a k im b u d z  sposobem  ryb y  w sze lk iego  rodza ju  
w  rzece  S t r w ią ż u  w  ta k ie j  d łu g o śc i  i s z e r o k o ś c i , j a k i e j  do s ię ­
g a ją  gran ice  n a sze  p o w yże j  i pon iże j r z e k i  S t r w i ą ż a , p r z y  czem  
bezp iec zeń s tw a  i zu p e łn e j  w o ln o śc i  (lo zn a w a ć  maja . D a jem y  
przerzedzonym  R u d ź e o m  i drugim  m ieszczanom  w spom inanego  
m iejsca  w sze lk ie  upow ażn ien ie  do śc in a n ia  i rą b a n ia  t r a m ó w , 
drzew  i chróstu w  lasach do N a .* teraz  na leżących  lub nu  p r z y ­
szłoś\ć na leżeć m o g ą c y c h , a to po w ieczne  c za sy .  Po w ieczn e  
c za sy  także  p o zw a la m y  w s zy s tk im  m ieszka ń co m  w o z ić  do m łyn a  
N a sze g o  zboże , s ł ó d  i w sze lk ie  inne  ziarno. K a ra ć  i p o zb a w ia ć  
będą S ła w e tn i  R a d z c y  w edle  u ch w a ły  m ie js k ie j  tych ,  k tó r z y ly  
s ło d y  robili  dla w ło ś c ia n  czy li  na  w s i e , a to w ie c z y ś c ie : dla  
R odow itych  za ś  i d la S z la ch ty  w okolicy o s ia d łe j  lub p r z e b y w a ­
j ą c e j  mogą. robić  s łó d .  Chcemy aby  żaden  z p r z e d  m ie szc za n  nie  
o śm ie l i ł  s ię  i nie p o w a ż y ł  na w y s z y n k  p iw o  w a r z y ć ; o b k ła d a ­
nie to inam i w brew  temu d z ia ła ją cych  sobie  i  p ra w y m  następ ­
com N a s z y m  w ieczn ie  z a s t r z e g a m y . R ó w n ie ż  chcemy aby żaden
m ieszkan iec  n ie  p o w a ż y ł  s i ę  zw oz ić  i zboże ja k ie k o lw ie k  tub
s /ó  i  na dom ostwach  , chlewach albo innych budynkach  s k ł a d a ć ; 
kto len z a k a z  p r z e k r o c z y , ma bydż  k u ra n  i pozbuw iou  od  S ł a ­
w etnych R a d ź c ó w  , do czego ich w ieczn ie  obowiązuję. Chcemy  
także  ra z  na za w s z e  , aby  żaden  M ieszczanin , lub w s p ó łm ie s z ­
kan iec  p r z y  ś m ie r c i  osta tn ią  wolą. n ic  o d k a z y w a ł  m ien ia  n ie r u ­
chomego: d o m ó w , p ó l , ogrodów i  innych  p o s ia d ło ś c i  chyba że 
w p rzó d  przedane  i na leżyc ie  w y w ła s z c z o n e  zo s ta n ą ■ G d y  kto  
5 M ie szc za n  w ino albo m a l in ia k  albo inny  j a k i  napó j n a d  p o cz­
nie . g arca  an i k w a r ty  tego napoju  nie będzie  o b o w ią za n y  N a m  
i następcom  N a s z y m  d a w a ć  po w ie c zn e  cza sy .  P o z w a la m y  m ie­
s z k a ń c o m  N a s z y m  s ta w ia ć  i  budow ać  brow ary  w edle  tego j a k  
się  k tórem u podobać będzie. P o z w a la m y  także  m ie szka ń co m  
m ias ta  ChyPOUDu, p r z e d a w s z y  i  w y u d a s z c z y io s z y  s ię  z  m ie jsca
sw ego  , w y n ie ść  s ię  gd z ie  im  s ie  lepiej zd a w a ć  b ę d z i e .  (D .n .)

Głów ny Redaktor M.  § zrzc 'iia w a  Sartyui. Z  c. k. galic. Drukarni rządowej.


